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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dziś był dzień urodzin Morgan. Wprawdzie minęły trzy lata, ale wwyobraźni Wendy jej córka nadal miała osiemnaście lat, czyli była wtym samym wieku, gdy po kłótni zmatką wypadła zdomu, zabierając plecak pełen swoich rzeczy. Na pożegnanie rzuciła tylko: „Mam cię tak strasznie dość! Idź do diabła!”.


  Edwin był przekonany, że Morgan wróci, lecz Wendy od początku miała złe przeczucia. Od wielu miesięcy bez przerwy się kłóciły, głównie oKeitha, znacznie starszego chłopaka Morgan, atakże ojej nowych znajomych– wwiększości narkomanów, ztego, co Wendy się orientowała. Morgan już wcześniej sprawiała trudności, ale odkąd zaczęła pracować wtej spelunce wcentrum jako asystentka barmana iwpadła wnowe towarzystwo, było jeszcze gorzej. Osiemnastolatka pracująca wieczorami wbarze– to musiało oznaczać kłopoty. Nic dziwnego więc, że rodzice Morgan nie zareagowali najlepiej, kiedy się dowiedzieli, gdzie zatrudniła się ich córka. Wendy wręcz przekonywała ją, że to nie może być zgodne zprawem.


  –Nie masz jeszcze dwudziestu jeden lat. Nie powinnaś móc nawet wejść do baru, aco dopiero tam pracować.


  –Z napiwkami zarabiam trzy razy więcej niż wsklepie– odparowała Morgan.– Sama mówiłaś, że skoro nie idę na studia, powinnam zarabiać na swoje utrzymanie. Akiedy to robię, ty nagle szukasz dziury wcałym.


  Morgan zawsze potrafiła przekręcić słowa matki, co doprowadzało Wendy do szału. Jej pokojowa natura była wystawiana na ciężką próbę przez kłótliwość córki.


  Edwin powtarzał, że trzeba dać się Morgan wyszumieć.


  –Zobaczysz, prędzej czy później jej się znudzi– mawiał.– Przekona się, że ci ludzie to nieudacznicy. Dobrze ją wychowaliśmy. Wkońcu zrozumie, że ze wszystkich ludzi to nam zależy na niej najbardziej.


  –A jeśli nie?– odpowiadała Wendy.


  –Nie mamy wielkiego wyboru. Morgan jest pełnoletnia. Im bardziej będziemy na nią naciskać, tym silniejsza będzie jej reakcja sprzeciwu. Powinniśmy zachować spokój idbać opozostanie znią wdobrych stosunkach. Odzyskamy ją, kiedy będzie gotowa. Możesz mi wierzyć, że to tylko taki etap wżyciu każdego młodego człowieka.


  Nie dałoby się powiedzieć, że Wendy się ztym zgadzała, ustąpiła jednak, uważając, że znich dwojga to Edwin jest bardziej wyważony iobiektywny. Poza tym jako wykładowca uczelniany miał na co dzień do czynienia zosobami wwieku ich córki. Wgłębi ducha Wendy była pewna, że jej mąż się myli, ale wobliczu jego wielkiej pewności siebie zaczęła mieć wątpliwości. Później tego pożałowała. Matczyna intuicja nigdy jej nie zawiodła, aona postanowiła ją zignorować!


  Morgan zaczęły nakręcać narkotyki ialkohol. Wendy nie była wstanie udowodnić, że jej córka się narkotyzuje, ale przeczucie podpowiadało jej, że tak właśnie jest. Dziewczyna się zmieniła. Stała się humorzasta istraciła na wadze, co składała na karb wysiłku fizycznego wpracy. Dla potwierdzenia napinała bicepsy imówiła: „Wyrobiłam je sobie, nosząc skrzynki zpiwem po schodach”.


  Jakby to był powód do dumy.


  Gdy jej nowa najlepsza przyjaciółka, dziewczyna imieniem Star, zapukała do ich drzwi, szukając Morgan, Wendy pomyślała, że ma przed sobą ucieleśnienie filmowej narkomanki– zwłosami wstrąkach, przekrwionymi oczami itikami. Oczywiście przyszła pożyczyć pieniądze, czego Wendy się domyśliła, mimo że obie dziewczyny prowadziły szeptaną rozmowę.


  Najpierw więc były kłótnie izmartwienia, apotem Morgan zwyczajnie zniknęła.


  Początkowo sądzili, że nocuje ujakiejś koleżanki. Gdy jej nieobecność przeciągnęła się do dwóch dni, Wendy zawiadomiła policję. Funkcjonariusze okazali większe współczucie niż pomoc. Technicznie biorąc, wyjaśnili, Morgan nie zaginęła. Świadczyły otym jasno jej ostatnie słowa przed rozstaniem, wktórych poinformowała matkę, że wyprowadza się zdomu zwłasnej woli. Mimo to przeprowadzili przesłuchania wśród podejrzanych typów odwiedzających spelunkę, wktórej pracowała Morgan. Wypytywali oKeitha, ale mało kto onim coś wiedział, ajuż na pewno nie to, gdzie mieszka ani jak się znim skontaktować. Ku swemu wielkiemu wstydowi Wendy zdała sobie sprawę, że nie zna jego nazwiska. Owszem, zapytała onie córkę, ale kiedy Morgan ją oskarżyła, że wtrąca się wnie swoje sprawy, odpuściła. Teraz oczywiście zrozumiała, jaki błąd popełniła.


  Policjanci dość szybko napotkali mur nie do przebycia, lecz Wendy itak była im wdzięczna za podjęte próby.


  Aby nie zwariować, przez cały pierwszy rok pozostawała aktywna. Obok stałej pracy na stanowisku księgowej wkancelarii prawniczej zajmowała się rozwieszaniem ogłoszeń, dzwonieniem po ludziach, anawet prowadzeniem założonej przez siebie strony internetowej. Usiłowała skontaktować się zcórką telefonicznie, dopóki numer nie przestał odpowiadać. Operator przyznał, że komórka została odłączona, ale nie mógł udzielić więcej żadnych informacji. Wendy codziennie zaglądała na stronę internetową, aby sprawdzić nowe komentarze, zktórych jednak żaden do niczego jej nie doprowadził. Zatytułowała witrynę: „KTOKOLWIEK WIDZIAŁ NASZĄ CÓRKĘ MORGAN DURAN…”. Pod nagłówkiem zamieściła kolaż ze zdjęć Morgan wraz zopisem jej wyglądu: metr sześćdziesiąt osiem wzrostu, szczupła budowa ciała, piwne oczy, ciemnobrązowe włosy, karnacja średnio opalona. Oczywiście suchy opis nie oddawał całej prawdy odziewczynie. Dlatego Wendy dodała: „Morgan, jeśli to czytasz, wróć do domu, proszę. Tak bardzo za tobą tęsknimy”.


  Kłębiło się wniej tyle wspomnień. Morgan od najmłodszych lat uśmiechała się wsposób, od którego rozjaśniał się świat, imiała zaraźliwy śmiech. Jej starszy brat Dylan za nią przepadał.


  W miarę upływu czasu Wendy iEdwin potrafili rozmawiać ocórce już tylko włóżku, wciemnościach, dzięki którym łatwiej im było mówić oswoim żalu ibólu. Choć Edwin temu zaprzeczał, Wendy podejrzewała, że zdaniem jej męża Morgan nie żyje. Nigdy nie powiedział tego głośno, zapewne dlatego, że te słowa by ich zabiły, ale ona potrafiła je wyczytać między wierszami. Na przykład gdy mówił: „Jestem tak samo zdruzgotany jak ty, ale uważam, że powinniśmy być przygotowani na najgorsze”.


  Nic nie było wstanie przygotować Wendy na najgorsze, lecz ten stan zawieszenia, wktórym się znajdowała, stan niewiedzy przypominający czyściec, był dla niej równie okropny. Zajęta pracą czasem spędzała kilka godzin bez choćby jednej myśli oMorgan, nigdy jednak się nie zdarzyło, aby przeżyła cały dzień bez bolesnej świadomości, że jej córka przepadła.


  Dylan zasugerował, aby wszyscy troje przesłali próbki śliny do firm takich jak 23andMe oraz Ancestry.com, dzięki czemu ich materiał genetyczny znajdzie się wbazie danych. Na wszelki wypadek. Wendy postąpiła zgodnie zsugestią, zakładając co najwyżej, że jej DNA zostanie wykorzystane do zidentyfikowania leżącej wśpiączce wjakimś szpitalu Morgan, która na dźwięk głosu matki obudzi się iwyzdrowieje.


  Po pierwszych dwóch latach krewni iprzyjaciele przestali się dopytywać opostępy wsprawie, zakładając pewnie, że jeśli sytuacja się zmieni, zostaną otym poinformowani. Sporadycznie trafiał się artykuł albo podcast oosobie zaginionej– kimś, kto po latach nieobecności odnajdował się iwracał na łono rodziny. Żadna ztych historii nie napawała optymizmem. Zaginieni nie byli ofiarami amnezji ani nie stracili kontaktu zbliskimi wskutek nieporozumienia. Zwykle doświadczyli potworności, jakich Wendy nie życzyłaby nawet najgorszemu wrogowi. Ajednak zjakiegoś powodu niektórzy czuli potrzebę, by podtykać jej te historie, jakby dla podniesienia na duchu: „Widzisz? Sprawa nie jest beznadziejna. Morgan też wciąż może się odnaleźć”.


  Nie wyobrażając sobie, aby mogła się poddać, Wendy nadal prowadziła poszukiwania winternecie, wymieniała informacje zpolicją iczytała komentarze na swojej stronie internetowej. Jakby wprzekonaniu, że jej wysiłek przyniesie owoce wpostaci szczęśliwego zakończenia.


  A dzisiaj, wurodziny córki, nie poszła do pracy, ponieważ uznała, że ktoś musi uczcić ten dzień, uczcić pamięć dziewczynki imieniem Morgan, która przyszła na świat jako ważący dwa tysiące osiemset gramów słodki bobas, najpiękniejsze dziecko, jakie Wendy kiedykolwiek widziała. Do tej pory pamiętała jej dzieciństwo, przebieranki za księżniczkę, deptanie starszemu bratu po piętach, dumę ztego, że przez całe gimnazjum nie opuściła ani jednego dnia szkoły. Problemy zaczęły się dopiero wliceum– bunt, wymykanie się zdomu– ale nawet wtedy Wendy potrafiła się dopatrzyć wcórce pięknej, mądrej, wesołej osoby. „To tylko etap – powtarzała sobie. – Tylko etap, który musi szybko minąć”. Pomimo kłopotów, które Morgan sprawiała, Wendy wżyciu nie zamieniłaby jej na inne dziecko. Itak to się toczyło, dopóki pewnego dnia– ozgrozo– świat upomniał się oMorgan, zabierając im ją bez słowa wyjaśnienia.


  Tego dnia, sprawdziwszy stronę internetową po raz kolejny, Wendy przeszła do spiżarni iwyjęła owinięte wcelofan podwójne opakowanie czekoladowych muffinek Hostess CupCakes, które kupiła specjalnie na tę okazję. Morgan za nimi przepadała. Wendy umieściła babeczkę pośrodku talerzyka iwbiła wnią świeczkę. Następnie sięgnęła do szuflady po zapałki itrzęsącymi się rękami potarła główką jednej znich odraskę. Gdy pojawił się płomyk, przytknęła go do knota świeczki, po czym zdmuchnęła palącą się wciąż zapałkę iwrzuciła ją do zlewu.


  Zaniósłszy muffinkę do stołu, usiadła naprzeciwko izaczęła śpiewać drżącym głosem:


  –Sto lat, sto lat niech żyje, żyje nam…


  Zdmuchując świeczkę, pomyślała życzenie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Przed nastaniem tamtego wieczoru Sharon nigdy nie poświęcała im wiele uwagi.


  Nigdy ich nawet nie poznała, mimo że ich tylne ogrody przylegały do siebie. Dzięki skrzynce pocztowej wiedziała, że nazywają się Fleming. Przejeżdżając obok niej, przelotnie widywała smukłą kobietę okrótko przyciętych rudych włosach, ponurego jak chmura gradowa mężczyznę wgarniturze biznesmena, wyglądającego na wiecznie zdziwionego nastolatka zwyraźną nadwagą imałego rozszczekanego psiaka. Internet podpowiedział jej, że rodzice noszą imiona Suzette iMatthew, za nic jednak nie chciał zdradzić imienia ich syna, co niespecjalnie ją zmartwiło.


  Zdarzało jej się widywać chłopca podczas spacerów zpsem. Ubrany wluźną bluzę zkapturem miał zawsze zgarbione ramiona, jakby przytłaczał je wielki ciężar. Opaństwu Flemingach mogła właściwie powiedzieć tylko tyle, że odjeżdżają spod domu ido niego wracają; zrzadka widziała Matta przy jakiejś pracy we frontowym ogrodzie, najczęściej jednak albo Suzette wycofywała swoje srebrne audi zpodjazdu, albo jej mąż wyciągał neseser zbagażnika czarnej toyoty po zaparkowaniu jej wdobudowanym garażu.


  Wydawali się normalną rodziną.


  Cokolwiek robili wogrodzie za domem, pozostawało to skryte za wysokim drewnianym płotem. Będąc samotną emerytką, Sharon nie miała zżadnym znich nic wspólnego, była jednak ciekawska znatury. Zresztą ostatnimi czasy całe jej życie towarzyskie ograniczało się do wymiany uśmiechów zsąsiadami, chodzenia do restauracji ido kina zprzyjaciółkami wtym samym wieku co ona, uczęszczania co tydzień na niedzielną mszę iczęstych rozmów telefonicznych zjej córką Amy, która przeprowadziła się do Bostonu.


  Tego konkretnego wieczoru zamierzała zobaczyć zaćmienie krwawego Księżyca, októrym tyle się ostatnio mówiło. Wspomniała onim nawet kasjerka lokalnego sklepiku, dodając, że niebo ma być czyste, idealne do obserwacji.


  O dwudziestej trzeciej Sharon włożyła kozaki, rękawiczki ikurtkę puchową, szykując się do wyjścia na zewnątrz dla lepszego widoku. Wydawało jej się nieco śmieszne, że opatula się tak szczelnie tylko po to, by wyjść na tylną werandę, ito zaledwie na kilka minut, ale nie miała wyboru. Styczeń wWisconsin jest bezwzględny, atego wieczoru temperatura oscylowała wgranicach minus dziesięciu stopni Celsjusza. Lepiej wyglądać jak wańka-wstańka, niż coś sobie odmrozić.


  Gdy już była odpowiednio ubrana, uchyliła drzwi na werandę iwyślizgnąwszy się za nie, natychmiast je zamknęła, by odciąć drogę ucieczki kotu. Wisiała nad nią czasza nocnego nieba zwyostrzonymi zimnym powietrzem gwiazdami idużym pomarańczowoczerwonym księżycem, który przypominał proszącą się ozerwanie brzoskwinię. Cień Ziemi zaczął się już powoli zakradać na jego tarczę. Widok był spektakularny, choć odcień daleki był od obiecywanej krwistej czerwieni. Dla Sharon nie miało to jednak znaczenia– chłonęła go oniemiała, zzachwytem.


  Zdjęła rękawiczki isięgnęła do kieszeni po telefon. Złapawszy księżyc wramkę obiektywu, powiększyła obraz icyknęła zdjęcie. „Na pewno nie odda rzeczywistego piękna– pomyślała ze smutkiem.– Pewne rzeczy należy oglądać wnaturze, anie wformie pikseli na ekranie”.


  W momencie, gdy opuszczała rękę ztelefonem, jej uwagę przyciągnęło rozświetlone okno wdomu sąsiadów. Ktoś był wkuchni. Sharon zmrużyła oczy, aby lepiej się przyjrzeć. Dziewczynka myjąca naczynia przy zlewie. Nieduża– miała pięć, może sześć lat. Trudno to było ocenić ztej odległości, ale Sharon miała pewność co do jednego: patrzyła na dziecko, nie na osobę dorosłą ani nawet na nastolatkę. Zaburzone proporcje świadczyły, że dziewczynka mogła stać na stołeczku. Według wiedzy Sharon Flemingowie mieli tylko jednego potomka, nastoletniego chłopca. Zastanowiła się teraz, czy dochowali się drugiego dziecka, aona to przeoczyła. „Bardzo mało prawdopodobne”, odpowiedziała sobie wduchu. Może to jakaś krewna? Tego nie dało się wykluczyć. Tylko co takie małe dziecko robiło wkuchni przy zlewie ojedenastej wieczorem?


  Stojąc wciąż na werandzie, Sharon pstryknęła dziewczynce kilka fotek, po czym zeszła po stopniach na trawnik. Idąc, wzbijała sypki śnieg, akażdy oddech przypominał jej omrozie panującym na dworze. Tuż pod płotem znajdowała się uniesiona grządka obramowana podkładami kolejowymi. Sharon wspięła się na jeden znich, stanęła ostrożnie na samych palcach igdy kuchenne okno sąsiadów pojawiło się wjej polu widzenia, uniosła telefon. Odczekała, aż obiektyw się sfokusuje, po czym zrobiła zdjęcie.


  Nie zeszła od razu na ziemię. Zdążyła jeszcze zobaczyć, że wkuchni pojawiła się druga osoba. Pani domu. Suzette zawisła nad dziewczynką wsposób, który nie wydawał się przyjazny. Zaczęła szybko poruszać ustami, na co dziecko skuliło się wsobie ipróbowało od niej odsunąć. Sharon sapnęła, gdy pani Fleming szarpnęła dziewczynkę za rękę ipokazała na coś wgłębi domu, czego Sharon nie mogła widzieć. Sekundę później obie postacie zniknęły.


  „Co to miało być?”, zdziwiła się Sharon.


  Wróciła do domu, zrzuciła wierzchnie okrycie iumościła się na kanapie, by obejrzeć zrobione zdjęcia. Tak jak się spodziewała, księżyc nie wyszedł nawet wpołowie tak imponująco jak wrzeczywistości. Afotka dziewczynki strzelona zwerandy ukazywała ledwie sylwetkę. Plamę wkształcie człowieka. Zdjęcie zza płotu było lepsze, choć niedoskonałe. „Brak ostrości wynika zapewne zmojego błędu”, pomyślała. Choć starała się być na bieżąco znowinkami technicznymi, wswoim mniemaniu miała duże zaległości. Amy niezliczone razy jej powtarzała: „To nie takie trudne, mamo. Po prostu nie kombinuj za wiele”.


  Łatwo powiedzieć. Amy była za pan brat ztechnologią, dorastała znią ibyła świadkiem kolejnych zmian. Sharon nie miała tego szczęścia. Wciąż pamiętała wejście mikrofalówek na rynek ito, jak wszyscy się zachwycali, że można błyskawicznie upiec ziemniaki. Które oczywiście nie były pieczone, tylko poddane obróbce cieplnej za pomocą fal obardzo małej długości. Ale nie oto chodziło, tylko oto, że tak szybkie ugotowanie ziemniaków wydawało się graniczyć zcudem. Mniej więcej wtym samym czasie nowością były: kasety wideo, nagrywanie programów telewizyjnych iodtwarzanie ich, kiedy komu pasowało. Dziś oczywiście technologia VHS była przestarzała. Przy streamingu dostępnym dzięki internetowi kaseta wideo zakrawała na staroć zepoki wiktoriańskiej.


  Któregoś dnia będzie musiała wybadać, oco chodzi ztym całym streamingiem. Co za wygoda: przebierać wfilmach iserialach ioglądać je zaraz, natychmiast. Zupełnie jak zszafą grającą imelodiami– tyle że nie wbarze inie zmuzyką, awdomu iz kinem.


  Mogłaby wymienić setkę podobnych technologii iurządzeń ocierających się ocud, zktórych żaden nie istniał wjej młodości, aobecnie był standardem niegodnym wzmianki.


  Życie zmieniało się tak szybko, że często trudno było dotrzymać mu tempa.


  Później, gdy już się położyła spać, wróciła myślami do dziewczynki zkuchni sąsiadów. Musiał być powód– dobry, aprzynajmniej wiarygodny– dla którego małe dziecko stało przy zlewie Flemingów późnym wieczorem imyło naczynia. Tak, na pewno jakiś był, lecz szukanie go wydawało się stratą czasu. „Zwyczajnie się naoglądałam inaczytałam za dużo thrillerów”. Ajednak nie potrafiła przestać otym myśleć. Westchnęła izłożyła wduchu obietnicę: jeśli wpadnie na prawdopodobny scenariusz, pozwoli sobie zapomnieć ocałej sprawie. Rozważyła więc równocześnie wiele możliwości, aż wybrała jedną. Być może ta dziewczynka była krewną zprowincji. Ibyć może wstała złóżka, aby napić się wody, apotem zaczęła się bawić wodą zkranu. Apani Fleming wydawała się rozdrażniona, ponieważ przyłapała dziecko na nogach, kiedy powinno spać.


  „Gdy tak to przedstawić, wszystko ma sens”. Usatysfakcjonowana Sharon poczuła się lepiej iodpłynęła wsen.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Sharon postanowiła, że przy najbliższej okazji porozmawia odziewczynce od sąsiadów zAmy. Najlepiej by było, gdyby przesłała córce zrobione przez siebie zdjęcie, tak by Amy miała do czego się odnieść. To jednak oznaczało, że najpierw musiałaby poprosić ją opoinstruowanie, jak się wysyła MMS-a… co równałoby się awanturze. Sharon nie znosiła prosić opomoc, jej córka zaś nie grzeszyła cierpliwością, szczególnie gdy musiała wyjaśniać coś po raz enty. „To nie takie trudne”, powtarzała, przez co Sharon czuła się jak idiotka, ale też musiała przyznać jej rację. Faktycznie nie było trudne. Dlaczego więc nie potrafiła tego zapamiętać?


  Była prawie pewna, że ikonką służącą do przesyłania zdjęć było to V zkółeczkami na końcach– to samo, które zjakiegoś powodu przypominało jej oStar Treku. Mimo tej pewności bała się jednak go użyć bez wcześniejszego potwierdzenia.


  –Czemu po prostu nie napisali „prześlij”?– zapytała za pierwszym razem, gdy otym rozmawiały.– Wszystko byłoby wtedy znacznie prostsze.


  –Nie. Prostsze jest teraz. Ilepsze– oświadczyła stanowczo Amy, po czym przeszła do argumentów.– Każdy to widzi na pierwszy rzut oka. Całkiem jak zoznaczeniem „włączone” na wszystkich urządzeniach.


  Sharon nie miała serca powiedzieć córce, iż przez dłuższy czas zapamiętywała symbol włączonego urządzenia tylko dzięki temu, że przypominał jej cycuszka.


  Amy była prawdziwą kobietą sukcesu, specjalistką prawa korporacyjnego. Od przenosin na Wschodnie Wybrzeże miała do czynienia zfirmami żeglugowymi izawieranymi przez nie kontraktami. Wuszach Sharon brzmiało to niesłychanie sucho inieciekawie, lecz jej córka przepadała za negocjacjami iczytaniem drobnego druku. Sądząc po niesamowitej pensji, jaką dostawała, musiała też być wtym dobra. Sharon była dumna zAmy, nawet jeśli nie zawsze ją rozumiała.


  Zanim przeszła na emeryturę, wyobrażała sobie, że złote lata spędzi wdużej mierze zcórką, ale przenosiny tej ostatniej kazały jej się pożegnać zmarzeniami iodpowiednio zrewidować plany na starość. Myślała więc ouniwersytecie trzeciego wieku albo wolontariacie. Teoretycznie żaden ztych pomysłów nie był zły, lecz po tym, jak skończyła pracować, odkryła uroki czasu tylko dla siebie ibraku jakichkolwiek zobowiązań. Nie zamierzała wracać do kieratu! Słodka wolność polegała na tym, że mogła robić, co chce ikiedy chce, nie opowiadając się nikomu. Lubiła swoje nowe życie, mimo że chwilami czuła się samotna.


  Nie chciała sobie zrobić wrogów zsąsiadów, lecz mała dziewczynka przyszła jej na myśl zaraz po przebudzeniu. „Zdecydowanie powinnam to przegadać zAmy”.


  Ale gdy jej córka zadzwoniła nieco później, Sharon całkiem zapomniała odziecku, które zobaczyła przelotnie minionego wieczoru. Jadła właśnie śniadanie, odłożyła jednak łyżkę, aby odebrać telefon.


  Po wymianie grzeczności Amy przeszła prosto do sedna.


  –Mamo, głupio mi, że muszę cię oto prosić, ale chciałabym, żebyś wyświadczyła mi przysługę.


  Sharon wciągnęła powietrze do płuc. Amy nigdy onic jej nie prosiła. Nawet jako dziecko zbywała oferty matczynej pomocy zdeterminowana, aby sobie poradzić samodzielnie. Skoro potrzebowała przysługi, znaczyło to, że nie znalazła innego sposobu.


  –Oczywiście, skarbie. Co mogę dla ciebie zrobić?


  Na drugim końcu linii rozległo się głośne westchnienie ulgi.


  –Wiedziałam, że mogę na ciebie liczyć.


  –Naturalnie. Dla ciebie wszystko.


  –Eee, nie chodzi omnie– powiedziała Amy.– Chodzi oNikitę.


  „O Nikitę?”, powtórzyła wduchu Sharon, czując, jak jej entuzjazm słabnie. Nikita Ramos była sierotą, którą Amy zajmowała się wramach wolontariatu jako kurator społeczny. Nigdy nie zdradziła wiele na temat dziewczynki– tylko że plącze się po rodzinach zastępczych, odkąd skończyła dwanaście lat, ajej życie jest ciągłą walką.


  Sharon widziała Nikitę jeden jedyny raz, ito zanim Amy przeprowadziła się do Bostonu. Przypadkiem wpadła na nie wgalerii handlowej, gdy robiły razem zakupy. Kiedy Amy przedstawiła je sobie nawzajem, Sharon zauważyła, jak dziewczynka lustruje ją zgóry na dół. Oczywiście momentalnie uczyniła to samo iodniosła wrażenie, że Nikita to jedna ztych twardzielek– zarówno wwyglądzie, jak izachowaniu. Długie włosy miała ufarbowane na kruczą czerń zsamotnym fioletowym pasemkiem inosiła czarną koszulkę zwielką czaszką na przodzie, zktórej lewego oka wyłaniał się wąż. Zupełnie jakby chciała podpadać pod stereotyp nastolatki, zktórą lepiej nie zadzierać. Wydawała się też nerwowa, jakby nie mogła się doczekać kolejnego papierosa czy Bóg wie czego gorszego. Nikita powiedziała wtedy „dzień dobry” i„miło panią poznać”, ale ani razu nie spojrzała Sharon woczy, co ta uznała za podejrzane.


  –Co znią?– zapytała teraz córkę Sharon.


  –Potrzebuje miejsca dla siebie, aja pomyślałam, że cóż, mieszkasz całkiem sama imasz na piętrze wolną gościnną sypialnię.– Amy miała wzwyczaju używać zdań twierdzących iczekać na reakcję rozmówcy, jakby to było pytanie. Bynajmniej nie chodziło ojej powściągliwość; Amy bywała szokująco wygadana, gdy jej to odpowiadało. Takie zawieszenie głosu było strategią, której używała, chcąc zmusić drugą stronę do przyjęcia jej punktu widzenia.


  –Zatem chcesz, żeby zamieszkała umnie?


  Mogłaby mnożyć argumenty przeciw temu pomysłowi. Od wieków nie była na piętrze inie miała pojęcia, wjakim stanie jest gościnna sypialnia. Poza tym nastolatka pod jej dachem? Ledwie zdołała wychować rodzoną córkę, aAmy była łatwym dzieckiem. Zdaniem wielu osób modelowym dzieckiem. Co dzisiejsze nastolatki jadły? Ijaki bagaż emocjonalny dźwigała Nikita po pobycie wtylu rodzinach zastępczych? Co będzie, jeśli zniszczy coś wdomu albo okaże się agresywna? Jeśli zrobi krzywdę kotu? Sharon aż się wzdrygnęła na tę myśl. Miała tyle powodów, by odmówić, wiedziała jednak, że Amy nie prosiłaby jej, gdyby to nie była ważna sprawa. Zpewnością też nigdy nie naraziłaby matki świadomie.


  –Na krótko– odparła Amy.– Zadzwoniła do mnie iz desperacją wgłosie powiedziała, że nie może tam zostać ani jednej nocy dłużej. Była rozedrgana, gotowa ruszyć na ulicę wtej sekundzie, ale przekonałam ją, aby została, dopóki czegoś dla niej nie znajdę. Prawdę mówiąc, nie mam pojęcia, co tam się właściwie dzieje. Wiem tylko, że nie powinna tam dalej mieszkać.


  –Chwileczkę– wpadła jej wsłowo Sharon.– Myślałam, że Nikita już wyrosła zopieki zastępczej.


  W gruncie rzeczy była tego pewna. Amy jej opowiadała, jak po rozdaniu świadectw dojrzałości pomogła dziewczynie znaleźć pierwszą własną kwaterę. Mieszkała już wtedy wBostonie, ale przyleciała specjalnie po to, by wszystko załatwić. Jej córka miała dobre serce.


  –Bo wyrosła. Od tamtego czasu tuła się od kwatery do kwatery. Wiem, co sobie myślisz, mamo. Że skoro nie potrafi zagrzać nigdzie miejsca, musi być znią coś nie tak…– Sharon zmilczała, ponieważ córka dosłownie wyjęła jej to zust, co było powodem do niejakiego wstydu.– Ale to nieprawda. Ta dziewczyna przeżyła piekło na ziemi. Potrzebuje tylko pokoju iodrobiny wsparcia. Żeby czuła, że ktoś jest po jej stronie, że ona jest dla kogoś ważna.– Wgłosie Amy pojawiły się twardsze nutki.– Mam koleżanki, do których mogłabym zadzwonić, ale ty pierwsza przyszłaś mi do głowy. Uważam, że do siebie pasujecie.


  –Jak długo miałaby umnie zostać?


  –Dziękuję, mamo, dziękuję! Jesteś najlepsza! Wiedziałam, że mogę na ciebie liczyć!– Amy eksplodowała wdzięcznością, wyrzucając zsiebie potok słów, wktórych utonęło pytanie Sharon.– Zaraz prześlę ci adres inumer Nikity. Jak szybko możesz ją odebrać?


  –Nawet zaraz– odparła Sharon, spoglądając na niedojedzoną owsiankę. Mogła ją skończyć wpół minuty. Co do reszty planów, cóż, mycie naczyń mogło zaczekać, tak samo jak sterta ręczników do poskładania. Bycie emerytką isamotne życie miało swoje plusy. Była panią własnego czasu. To znaczy przynajmniej do teraz.


  –Zadzwonię do niej ipowiem, że jesteś już wdrodze. Dzięki raz jeszcze, mamo. Jesteś ekstra!– Wtej chwili Amy sama przypominała czternastolatkę, anie czterdziestolatkę, którą była.


  Sharon się uśmiechnęła.


  Gdy się pożegnały, mogła mieć tylko nadzieję, że nie popełniła właśnie dużego błędu.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Nawigacja zaprowadziła Sharon do zaniedbanej dzielnicy, wktórej– jak wiedziała– panowała wysoka przestępczość. Domy były różne: jedne nieźle utrzymane, oczym świadczyły zadbane ogródki istarannie odśnieżone podjazdy, inne zapuszczone, zodłażącą farbą izaśmieconym podwórkiem. Sharon pokręciła głową. Kto trzyma lodówkę na przedniej werandzie albo samochód na pustakach przed wejściem? „Każdy żyje po swojemu”.


  Dotarłszy pod właściwy adres, wyłączyła silnik iwysiadła zsamochodu. Aby dojść do drzwi frontowych, musiała się przedzierać przez zaspy śniegu. Gdy wkońcu wcisnęła dzwonek, usłyszała dolatujące zwnętrza głosy– najpierw kobiety krzyczącej coś, czego nie zrozumiała, potem mężczyzny, który odpowiedział równie donośnie. Tupnięciami pozbyła się śniegu zbutów imusiała odczekać dobrą minutę, zanim drzwi się uchyliły.


  W szczelinie pokazała się zabiedzona kobieca twarz.


  –Czego?


  –Mam odebrać Nikitę…– Mina gospodyni nie zmieniła się ani na jotę. „Cholera, powinnam była okazać większą pewność siebie”. Sharon odchrząknęła ispróbowała ponownie.– Przyjechałam po Nikitę.– Wdalszym ciągu żadnej reakcji. Zaczęła się zastanawiać, czy trafiła pod dobry adres.– Zastałam ją?


  –Taaa– odparła kobieta zniesmakiem igestem zaprosiła intruza do środka. Następnie odwróciła się gniewnie iodeszła, zostawiając uchylone drzwi.


  Sharon przestąpiła próg izdążyła jeszcze zobaczyć gospodynię znikającą za załomem korytarza. Po lewej miała schody wiodące na piętro, po prawej salon, wktórym łysy mężczyzna pod czterdziestkę siedział na zdezelowanym fotelu ioglądał coś na tablecie. Zpowodu słuchawek wuszach nie był nawet świadomy obecności Sharon.


  –Nikita?– zawołała.– Nazywam się Sharon Lemke, jestem matką Amy. Przyjechałam cię odebrać!


  –Już idę!– odkrzyknęła dziewczyna zpiętra, po czym zjawiła się na podeście, ciągnąc za sobą wielką walizkę idźwigając przerzucony przez ramię plecak.


  Była ubrana wpodarte dżinsy iobszerną bluzę. Walizka musiała swoje ważyć, jeśli wziąć pod uwagę łomot, zjakim opadała na kolejne stopnie. Nikita różniła się od wcześniejszej wersji siebie, tej zgalerii handlowej; wydawała się bardziej zmęczona imiała ciemne kręgi pod oczami. Wjej włosach brakowało fioletowego pasemka.


  Tymczasem gospodyni wyłoniła się zza rogu świńskim truchtem, zwściekłością malującą się na twarzy. Sharon poczuła obawę, że albo ją stratuje, albo uderzy, ona jednak skierowała swoją złość na dziewczynę.


  –A więc to tak? Wyprowadzasz się bez choćby dnia wypowiedzenia?– Skrzyżowała ramiona na piersi.


  Nikita nie odpowiedziała, spojrzała tylko na Sharon. Ruchem głowy wskazując drzwi, rzuciła:


  –Chodźmy.


  –Co ztwoją pracą?– indagowała ją gospodyni.– Skoro wynosisz się ztej dzielnicy, nie będziesz mogła tam dłużej pracować. Jak byś dojeżdżała, nie mając samochodu? Założę się, że otym nie pomyślałaś.


  Nikita wzruszyła ramionami.


  –To nie była praca moich marzeń.– Dotargała walizkę do wyjścia.– Znajdę inną.


  Sharon przytrzymała otwarte drzwi, by dziewczyna mogła wystawić za nie walizkę.


  Za ich plecami gospodyni nie przestawała perorować.


  –Wyniesiesz się stąd, ot tak? Daliśmy ci pokój, traktowaliśmy cię jak członka rodziny. Bez twojego czynszu będę miała wtym miesiącu dziurę wbudżecie. Jak mam ją załatać? Nie obchodzi cię to nic anic, co? Jesteś zwykłym śmieciem, wiesz!


  –Nie może pani tak do niej mówić!– obruszyła się Sharon, ale nikt nie zwrócił na nią uwagi.


  Nikita nawet się nie obejrzała.


  –Nie mogę zostać.


  Gospodyni wyrzuciła zsiebie stek przekleństw, które ścigały je przez całą drogę do samochodu. Sharon bez słowa otworzyła bagażnik, adziewczyna umieściła wnim swoją walizkę iplecak. Również wmilczeniu zajęły swoje miejsca wwozie. Zapalając silnik, Sharon zerknęła na dom izobaczyła, że zsalonu patrzy na nie łysy mężczyzna.


  Przejechały kilka przecznic, zanim Sharon się odezwała:


  –Miła babka.


  –Taaa.– Nikita zwestchnieniem założyła kosmyk włosów za ucho.


  –Jesteś głodna? Możemy się zatrzymać gdzieś po drodze.


  Dziewczyna pokręciła głową.


  –Nie, dziękuję.


  Kiedy były już bliżej domu, Sharon postanowiła przerwać ciszę.


  –Jesteśmy już prawie na miejscu. Mieszkam przy następnej przecznicy.


  –Ładna okolica– stwierdziła Nikita, przykładając dłoń do szyby ichłonąc widoki oczami wielkimi jak udziecka.


  Domy tutaj były zadziwiająco skromne, biorąc pod uwagę, że większość mieszkańców wiodła naprawdę uprzywilejowane życie. Wycieczki na Hawaje. Prywatni korepetytorzy dla dzieci. Domy letniskowe nad jeziorami. Pod względem finansowym Sharon odstawała od sąsiadów, ale nie przeszkadzało jej to.


  –Nie napalaj się tak– powiedziała dziewczynie.– Mam jeden zmniejszych domów. Wgruncie rzeczy nawet najmniejszy.– Swego czasu agent nieruchomości ją poinformował, że domek pierwotnie służył gościom odwiedzającym sąsiednią rezydencję, co bardzo ją rozbawiło.


  Sharon wciąż pamiętała pierwszą reakcję córki po tym, jak go kupiła. Mogła sobie na niego pozwolić tylko dzięki sporej sumie, którą dostała wramach ugody od sprawcy poważnego wypadku samochodowego, jakiego stała się ofiarą. Nawet gdy kości jej się zrosły, noga ibiodro już nigdy nie były takie same, lecz sześćdziesiąt tysięcy dolarów wystarczyło na porządną fizjoterapię, atakże na zaliczkę za dom. Amy chodziła wtedy do pierwszej klasy liceum iSharon się cieszyła, że stać je na dom wtym samym rejonie co szkoła. Ledwie sprzedający przyjęli jej ofertę, przywiozła córkę, by oprowadzić ją po nieruchomości, podkreślając, że Amy nie będzie musiała zmieniać szkoły iże wreszcie będzie miała własną łazienkę. Zdawała sobie sprawę, że dom jest ciasny, zniszczony iobskurny, nie spodziewała się jednak aż takiego braku entuzjazmu ze strony córki. Aby rozbudzić wniej pozytywne uczucia, zażartowała:


  –Wiesz… Mówi się, że dom do remontu to najlepsza inwestycja.


  –Tylko dlaczego musiałaś kupić dom, który przydałoby się zburzyć iw jego miejsce wybudować nowy?– zapytała ją Amy. Sharon wybuchnęła na to śmiechem.


  Wspomnienie to nawet teraz wywoływało uniej uśmiech. Dom okazał się wfatalnym stanie, ale dobrze im służył, tak że obecnie nie zamierzała się donikąd przenosić– szczególnie że poprawiła wnim to iowo na przestrzeni lat: odnowiła obie łazienki ikuchnię, wymieniła wszystkie oprawy świetlne, pomalowała ściany izerwała stare podłogi, by położyć nowe. Patrząc na zdjęcia sprzed dekad, trudno było uwierzyć, że to ten sam budynek.


  Skręcając na podjazd, Sharon otworzyła bramę garażową pilotem, po czym zatrzymała się, aby dać jej czas na pełne uniesienie.


  –Nikito, chciałabym…


  –Niki.


  –Słucham?


  –Proszę mówić mi „Niki”. Tylko Amy może się zwracać do mnie pełnym imieniem.


  –Nie ma sprawy.– Nie powinna mieć problemu ze spełnieniem tej prośby, mogła nazywać dziewczynę zdrobniale, jeśli ta tego chciała, ale mimo wszystko Amy mogła ją uprzedzić wtej kwestii. Zaparkowała wgarażu iwyłączyła silnik.– Awięc jak mówiłam, Niki… Chciałabym, abyś czuła się tutaj jak usiebie. Od dłuższego czasu mieszkam sama, zatem jeśli będziesz czegoś potrzebować, pytaj. Odzwyczaiłam się od obecności drugiej osoby pod tym samym dachem.


  –Nie zostanę długo, jeśli do tego pani zmierza.


  –Nie, nie oto mi chodziło– odparła Sharon, lecz dziewczyna zdążyła już wysiąść. Sharon poszła wjej ślady iotworzyła bagażnik.– Wgruncie rzeczy miałam na myśli coś wręcz przeciwnego.


  –Aha– mruknęła Nikita, wyjmując swoją walizkę zbagażnika.


  Sharon poprowadziła ją do domu, znerwów nie przestając po drodze mówić. Czuła się przy niej wytrącona zrównowagi. Zjakiego powodu Amy uważała, że do siebie pasują?


  –W tym korytarzyku są wieszaki na kurtki iwycieraczki na buty, jeśli na dworze jest mokro…– Sama zdjęła obuwie iodwiesiła okrycie, ale Nikita tylko skinęła głową, nie czyniąc żadnego ruchu.– Tu, jak widzisz, jest kuchnia. Pralnia znajduje się za tymi drzwiami. Możesz używać pralki isuszarki, kiedy chcesz. Obie są prawie nowe ibardzo nowoczesne. Nawet nie wiesz, ile się nakombinowałam, zanim je rozgryzłam. Musiałam trzy razy obejrzeć filmik na YouTubie, żeby opanować ich obsługę.


  Nikita ciągnęła za sobą walizkę, nie zdejmując plecaka zramienia. Rozglądała się przy tym, jakby namierzała wyjścia, gotowa wkażdej chwili dać nogę.


  Wszedłszy do salonu, Sharon wskazała rudego kocura, który leżał na oparciu kanapy.


  –Nazywa się Sierżant. Straszny zniego leń, więc nie powinien ci się naprzykrzać.


  Dziewczyna się pochyliła, żeby pogłaskać kocura, aon zwdzięczności wygiął grzbiet włuk inaparł łebkiem na jej otwartą dłoń.


  –Słodziak– rzuciła Nikita, drapiąc kota pod brodą.– Serio ma na imię Sierżant?


  –Tak.


  –Idealnie do niego pasuje.


  Ruszyły dalej, przechodząc obok drzwi frontowych, od których zrobiły kółeczko izatrzymały się dopiero przy głównej sypialni. Sharon weszła do środka iuchyliła drzwi przyległej łazienki. Oprowadzając gości, zwykle się krygowała zpowodu ciasnoty iteraz także zprzyzwyczajenia powiedziała:


  –Nie ma tu wiele miejsca, ale że mieszkam sama…


  Nikita po raz pierwszy puściła uchwyt walizki ioczarowana popatrzyła wokół.


  –To najpiękniejsza łazienka, jaką wżyciu widziałam!– Schyliła się, aby obejrzeć podłogę wykafelkowaną wkaro.


  –Naprawdę?


  –Jest śliczna– potaknęła dziewczyna.– Ima ją pani wyłącznie do swojej dyspozycji…– Palcem musnęła granitowy blat izerknęła na kinkiety wkształcie tulipanów, które Sharon uwielbiała tyleż za ich wygląd, co za rzucany przez nie różany blask.– Na pewno dobrze się tu pani mieszka.


  –O, tak. Wiele osób wmoim wieku zaczyna się interesować domami opieki. Domyślam się, że takie rozwiązanie ma swoje plusy, ale ja wolę zostać tutaj, dopóki zdrowie pozwala.


  –Gdyby to był mój dom, nigdy bym się zniego nie wyprowadziła.


  Sharon się uśmiechnęła.


  –Można powiedzieć, że jesteśmy tego samego zdania.


  Nikita odwróciła się do niej twarzą.


  –Skoro będę spać na kanapie, gdzie mam trzymać swoje rzeczy? Wpralni?


  Chwilę trwało, zanim Sharon zdała sobie sprawę ze znaczenia jej słów.


  –Och, nie. Nie będziesz spać na kanapie. Zamieszkasz wdawnym pokoju Amy na piętrze. Chodź, zaprowadzę cię…


  Przeszła parę kroków iotworzyła drzwi wiodące na wąskie drewniane schody. Niegdyś prowadziły one na strych, ale poprzedni właściciele zaadaptowali poddasze, dzięki czemu powstały tam trzy pomieszczenia różnej wielkości. Największe znich objęła wposiadanie Amy, urządzając swój własny pokój. Najmniejsze przerobiono na łazienkę, ato średniej wielkości było wykorzystywane jako składzik. „Rupieciarnia”, mówiły na nie. Sharon wyjaśniła to wszystko, kiedy wspinały się po stopniach. Po dotarciu na miejsce poczuła ulgę, widząc, że pokój jest wysprzątany iodkurzony, ałóżko schludnie zasłane. Nic nawet nie walało się na komodzie. Najwyraźniej Amy zrobiła po sobie porządek na koniec ostatniej wizyty.


  –Rozgość się. Szuflady powinny być puste.


  Nikita postawiła walizkę obok łóżka ipodeszła do okna.


  –Masz widok na tylny ogród– powiedziała Sharon, dołączając do dziewczyny ipokazując palcem.– Nic specjalnego.


  –Kto mieszka wtamtym domu?– zapytała Nikita.


  Z piętra mogły zajrzeć do tylnego ogrodu sąsiadów, anawet wjedno zokien na piętrze. Ponieważ Sharon nie była tu od wieków, zdążyła zapomnieć, jak dużo widać zgórnej kondygnacji.


  –Flemingowie. Małżeństwo zsynem imałym psem.


  –Zna ich pani?


  –Nie, nie zostaliśmy sobie przedstawieni. Przejeżdżając ulicą, czasami któreś znich widuję…


  –Rozumiem.


  –Ale minionego wieczoru zauważyłam coś dziwnego.– Sharon zdziwiły własne słowa. Nie zamierzała poruszać tego tematu.


  –Dziwnego wjakim sensie?


  Sharon wzruszyła ramionami.


  –To pewnie nic takiego, ale gdy wyszłam około jedenastej, żeby zobaczyć zaćmienie Księżyca…– Urwała, lecz gdy Nikita wżaden sposób nie zareagowała, postanowiła mówić dalej.– …zobaczyłam, jak mała dziewczynka zmywa naczynia wkuchni przy zlewie. Mogła mieć pięć, najwyżej sześć lat. Na moje oko stała na stołeczku. Zdziwiło mnie to, bo Flemingowie nie mają córki, aprzynajmniej ja nic otym nie wiem.


  W dalszym ciągu nie potrafiła przejrzeć miny Nikity. Czyżby dziewczyna miała ją za starą plotkarę, która nie mając nic lepszego do roboty, wsadza nos wnie swoje sprawy?


  –Nawet gdyby mieli córkę, dlaczego miałaby zmywać naczynia ojedenastej wnocy?– zapytała Nikita, jakby czytając jej wmyślach.


  –Otóż to– podchwyciła Sharon.– Pomyślałam nawet, że może przyjmują gości, ale wtedy też… dlaczego czyjeś dziecko miałoby stać przy zlewie?


  Nikita skinęła głową, najwyraźniej zastanawiając się nad tym, co usłyszała.


  –Nagle do kuchni weszła pani Fleming– dodała Sharon– ichoć widziałam ją tylko przez ułamek sekundy, wiem zcałą pewnością, że wpadła we wściekłość. Szarpnęła dziewczynkę ipociągnęła ją dokądś, tak że straciłam je zoczu.


  –Mała wygląda mi na sierotę wrodzinie zastępczej– oceniła Nikita.


  –Nie wydaje mi się, aby Flemingowie adoptowali dziecko…– powiedziała Sharon, zanim sobie uzmysłowiła, że wgruncie rzeczy nic nie wie otamtej rodzinie.


  –Mogli to zrobić, tylko pani otym nie słyszała– zasugerowała dziewczyna.– To by pasowało do opisanej przez panią sytuacji. Dzieciak zmywający naczynia po nocy… Pewnie za karę. Na dodatek nie robiła tego jak należy, czym wzbudziła gniew matki zastępczej.


  –Nie– zaoponowała zszokowana Sharon.– Niemożliwe, żeby ktoś traktował wten sposób małe dziecko.


  Nikita zaśmiała się szczekliwym, przepełnionym drwiną śmiechem.


  –Możliwe, niech mi pani wierzy. Takie rzeczy dzieją się na okrągło.


  –Ale to przecież tycia, bezbronna dziewczynka…


  –To wniczym nie przeszkadza.– Nikita zwęziła oczy wszparki.– Mogłabym pani wiele opowiedzieć na ten temat.


  Sharon nagle usłyszała wgłowie słowa córki: „Ta dziewczyna przeżyła piekło na ziemi. Potrzebuje tylko pokoju iodrobiny wsparcia. Żeby czuła, że ktoś jest po jej stronie, że ona jest dla kogoś ważna”.


  Tylko tyle. Tak niewiele.


  –Zrobiłam zdjęcia telefonem– powiedziała.– Zerkniesz ipowiesz mi, co myślisz?


  Nie czekając na odpowiedź, wyjęła komórkę iwybrała najlepsze ujęcie.


  Nikita wzięła od niej telefon iprzez chwilę wpatrywała się wekran, po czym zaczęła przerzucać pozostałe ujęcia, ostatecznie jednak wróciła do tego, które pokazała jej Sharon.


  –Biedactwo– skomentowała zrumieńcem współczucia. Podniósłszy spojrzenie na Sharon, dodała:– Ktoś powinien jej pomóc.


  –Tak uważasz?– Dziwnie było usłyszeć własne myśli zust drugiej osoby.– To samo wpadło mi do głowy, ale po prostu nie wiedziałam, co mogłabym zrobić. Nie byłam świadkiem prawdziwej przemocy, raczej dziwnego zachowania. No inie znam tych ludzi bliżej.


  –Ciężka decyzja– zgodziła się znią Nikita.


  –Sądzisz, że powinnam kogoś zawiadomić?


  –Na przykład opiekę społeczną?


  –Tak, kogoś wtym rodzaju.


  Dziewczyna wykrzywiła usta wzamyśleniu, potrząsnęła głową.


  –Nie ma pani żadnych dowodów, że doszło do przemocy. Nie wie pani nawet, kim jest to dziecko. Wsumie to mogło być nic takiego.


  –Na mnie zrobiło inne wrażenie– oznajmiła Sharon.


  –Na mnie też– przyznała Nikita.


  –Co mam zatem zrobić?


  –Może pani nawiązać znimi znajomość izacząćich obserwować. Mówię pani: gdy dzieje się coś dziwnego, zwykle oznacza to, że coś jest nie tak. Wkońcu czegoś się pani dowie imając więcej informacji, będzie pani mogła donieść na nich służbom. Przedwczesny ruch zpani strony da im szansę zatuszowania wszystkiego.


  Sharon czuła, że dziewczyna jej doradza na podstawie własnego doświadczenia, iraz jeszcze się zastanowiła, co też za przeżycia Nikita ma za sobą.


  –Tak właśnie postąpię.


  Wyjrzała za okno, ale nie zobaczyła nic, co by wskazywało, że wdomu Flemingów źle się dzieje. Ulżyło jej jednak po rozmowie zNikitą. Dwie pary oczu to zawsze więcej niż jedna.
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